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w any, p rz y  czym  um o cn ien ia  by ły  po łączone w  jed n o lity  sy stem  i pow ażnie  
rozbu d o w an e  w  o s ta tn ich  la tach .

M im o że k s iąż k a  om aw ia  p rzede  w szystk im  sp ra w y  zw iązane  ze zdoby­
ciem  K ró lew ca, ja k  i obszarów  w chodzących  dziś w  sk ład  obw odu k a lin in ­
gradzk iego , w  w ypow iedzi m a rsza łk a  W asilew skiego o raz  w  a rty k u ła c h  innych  
sp ec ja lis tó w  w ojskow ych  czy teln ik  o lsztyńsk i zn a jd z ie  sporo  m a te ria łó w  
dotyczących  p rzeb iegu  d z ia łań  w o jen n y ch  n a  te ry to r ia c h , k tó re  w chodzą 
w  s k ład  p a ń s tw a  polsk iego  i z n a jd u ją  s ię  w  g ran ica ch  w o jew ó d ztw a  o l­
sztyńsk iego .

Poza w y p ow iedziam i dow ódców  k ie ru jący ch  w a lk am i w  P ru sa c h  W schod­
nich , k s iążk a  S z tu r m  K enigsb ierga  zaw ie ra  w sp o m n ien ia  osób n iże j p o s ta ­
w ionych  w  h ie ra rc h ii w ojskow ej, ja k  rów n ież  re la c je  re p o rte ró w  p rz e d ru ­
kow ane  z fro n to w y ch  gazet. P o d aw ali oni n a  gorąco  to, co w łasn y m i oczym a 
w idzieli w  P ru sa c h  W schodnich  podczas toczących  sią dz ia łań  w ojennych .

O sobny dz ia ł om aw ianego  w y d a w n ic tw a  s tan o w ią  rozrzucone  w  tekście , 
lecz w y raźn ie  g ra ficzn ie  w y o d ręb n io n e  d o k u m en ty  w  p o s tac i rozkazów  g łów ­
nego dow ództw a A rm ii C zerw onej i k o m u n ik a tó w  radz ieck iego  B iu ra  In fo r­
m acy jnego .

O p ub likow ane  fo tog ram y , dziś, po dw óch d z ie s ią tk ach  la t, u ła tw ia ją  
w czucie się w  a tm o sfe rę  i p a to s  ta m ty c h  dni. W y p ad a  zap isać  n a  p lu s  r e d a k ­
to rom  książk i, że s ięgnęli do zdjęć  n ie zb y t efek tow nych , lecz po siad a jący ch  
p rzed e  w szystk im  w arto ść  d o kum en tu . Tego ro d za ju  fo to g rafie  c h y b a  w  sposób 
n a jsu g e s ty w n ie jszy  m ów ią  o tym , co się działo w ów czas n a  tych  te ren ach .

B ro n is ła w  SałućLo.

T u  je s t m ó j dom . P a m ię tn ik i z ziem  zachodnich  i północnych . W stęp  Józefa  
C h a ł a s i ń s k i e g o .  W yboru  dokonali i p rzygo tow ali do d ru k u : Jó ze f C h a ­
ł a  s i ń s к  i, B ro n is ław  G o ł ę b i o w s k i ,  E ugen ia  Ł  y  s i o w  a  i F ran c iszek  
J a k u b c z a k ,  W arszaw a  1965, ss. 702.

W  1961 r. Z w iązek  M łodzieży W ie jsk ie j p rzy  w spó łudzia le  P o lsk ie j A kadem ii 
N au k  i L udow ej Spó łdz ie ln i W ydaw niczej ogłosił k o n k u rs  n a  p a m ię tn ik i m ło ­
dego poko len ia  w si P o lsk i L udow ej. K o n k u rs  w zbudził duże za in te reso w an ie . 
N ap łynęło  5475 p am ię tn ik ó w , w  ty m  223 z w o jew ództw a o lsztyńsk iego . O p ra ­
cow aniu  tego  bogatego p lonu  p a tro n o w a ł K o m ite t B ad ań  nad  K u ltu rą  W spół­
czesną P o lsk ie j A k ad am ii N auk , zaś L u d o w a  S pó łdz ie ln ia  W ydaw nicza  p o d ję ła  
się w y d a n ia  6 tom ów  z p a m ię tn ik a m i. D otychczas ogłoszono trz y  tom y. D rug i 
z n ich  pośw ięcono p am ię tn ik o m  z ziem  zachodn ich  i pó łnocnych. T om  po ­
dzielono n a  dw ie  części: 1. F o rm o w an ie  się  now ego spo łeczeństw a ; 2. M łode 
pokolenie . Z b iór po p rzed za  obszerny  w stęp , a  w łaśc iw ie  k ry ty czn e  s tu d iu m  
prof, d ra  J . C h a ł a s i ń s k i e g o .  W stęp  s ta w ia  p rzed  sobą p o dw ójne  zad a ­
n ie . Z jed n e j s tro n y  c h a ra k te ry z u je  m a te r ia ł p a m ię tn ik a rsk i i to  n ie  ty lko  
zam ieszczony w  om aw ianym  tom ie, ale zw iązany  tem aty czn ie , chociaż o p u ­
b lik o w an y  w  in n y ch  w y d aw n ic tw ach . Z d ru g ie j, chcąc p rzyb liżyć  czy teln ikow i 
p ro cesy  p o ru sz an e  p rzez  p am ię tn ik a rzy , a u to r  s ta r a ł  s ię  sch a rak te ry zo w ać  
g łów ne p rocesy  ludnościow e n a  z iem iach  zachodnich  i pó łnocnych  p rzed e  
w szy stk im  w  p ie rw szy ch  la ta c h  po w yzw olen iu . T ak  w ięc w stęp  je s t p ie rw szą  
w  l i te ra tu rz e  po lsk ie j ta k  w y cze rp u jącą  c h a ra k te ry s ty k ą  m a te r ia łu  p a m ię tn i­
karsk iego , pośw ięconego p ro b lem a ty ce  w si ziem  zachodnich  i pó łnocnych.
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We w nik liw ych  rozw ażan iach , na  p o d s taw ie  an alizy  k o n k re tn y ch  w spom nień  
ukazano  znaczen ie  p am ię tn ik ó w  d la  ró żno rodnych  badań , n ie  ty lko  socjo lo ­
gicznych, n a d  p rzeo b rażen iam i spo łecznym i ziem  zachodnich  i nad b ałty ck ich . 
P rz y  czym  w ydobyto  n ie  ty lk o  m om en ty , św iadczące  o odrębności i specyfice 
ty ch  te ren ó w , lecz w y kazano  tak że  procesy  ch a rak te ry s ty c z n e  d la  całego 
p a ń stw a  polskiego.

Tę analizę  p am ię tn ik a rsk ieg o  m a te ria łu  p o p rzed za ją  ro zw ażan ia  o p rz e ­
o b rażen iach  ludnościow ych  ziem  zachodnich  i północnych ze szczególnym  
zw rócen iem  uw ag i na  p ro b lem a ty k ę  w ie jsk ą . W  te j  p a r t i i  w stęp u  A u to r 
z konieczności m u sia ł się op ie rać  n a  w y n ik ach  b adań  innych  osób, a p rzede  
w szystk im  Л. Z i ó ł k o w s k i e g o ,  p o w ta rza jąc  znane, z w cześniej ogłoszo­
nych  p rac , tezy  i u s ta len ia . W ydaje  się, że ob raz  zary so w an y  p rzez  C h ałas iń - 
skiego zosta łby  w zbogacony, gdyby  uw zględn ić  p ra ce  h is to ryków , k tó rzy  
w  sw ych  b ad an iach  s ięgnęli do te j p ro b le m a ty k i (w ystarczy  chociażby w sk a ­
zać na  p ra c e  S. B a n a s i a  к  a,  K.  K e r s t e n o w e j ,  M.  O r z e c h o w s k i e ­
g o , J.W . G o ł ę b i o w s k i e g o ,  N.  I C o ł o m e j c z y k a ) .  Do te j  części 
w stęp u  zak rad ło  się też  k ilk a  p rzy k ry c h  błędów , ja k  chociażby pow oływ anie  
się  w  p rzy p isach  na  o p racow an ia , k tó re  są pośw ięcone zupełn ie  innym  p ro b le ­
m om  (por. np . p rzyp isy  23 i 24). A u to r w stęp u , n ie  chcąc po w ta rz ać  tez  ogło­
szonych p rzez  innych  badaczy, s tosow ał m etodę  zam ieszczan ia  obszernych  
cy ta tów , i to  chyba  zby t często. D oprow adziło  to n ie raz  do p o w stan ia  w ew ­
n ę trzn y ch  sprzeczności, ja k  np . ocena w y jazdów  do N iem iec po zakończeniu  
ak c ji w ysied leńczej. W jed n y m  m ie jscu  p rz y tacza  się  ocenę, że po  zak o ń ­
czeniu  ak c ji w ysied leńczej P o lskę opuściło  w y jeżdża jąc  do N iem iec ty lko  
n iew ie le  osób, a w  innym  po d a je  się liczbę 263.756 osób (ss. 12— 13). O czyw iście 
je s t to  liczba w ysoka. K ied y  m ow a o w y sied len iu , to chyba  n iesłu szn e  je s t 
c ałkow ite  p o m ijan ie  w y sied leń  z ziem  zachodn ich  i północnych  p rzed  Pocz­
dam em .

W  sposób bardzo  t ra fn y  J. C h ałas iń sk i ilu s tro w a ł tezy  ogólne o p rz e o b ra ­
żen iach  spo łecznych  n a  z iem iach  zachodnich  i północnych  k o n k re tn y m i p rz y ­
k ład am i zaczerpn ię tym i z pam ię tn ik ó w . P a m ię tn ik i z p ie rw sze j części tom u  
n ie jednokro tn ie · s ięgały  do w spom nień  z o k resu  m iędzyw ojennego , czy la t  
w ojny . I tu ta j  szczególnie w y raź n ie  w y stęp u je  n ied o sta teczn e  pow iązan ie  
w n iosków  z u s ta len ia m i b a d ań  h is to rycznych . W nioski, do ja k ic h  dochodził 
A u to r w  w yn ik u  an alizy  pam ię tn ik ó w , m a ją  c h a ra k te r  w ycinkow y. Z n am ien n y  
je s t tu  p rzy k ład  do tyczący  oceny ro li dz ia łaczy  po lsk ich  z W estfa lii w  ru ch u  
po lsk im  w  N iem czech w  ok res ie  m iędzyw ojennym . A u to r m ów ił ty lko  o ro li 
tych  „w es tfa lak ó w ” n a  Ś ląsku , zw ra ca jąc  uw agę  w y łączn ie  n a  a sp ek ty  so c jo ­
logiczne. W ydaje  się n a to m ia st, że d la  w y ja śn ien ia  om aw ianego  p rob lem u  
kon ieczne je s t u k azan ie  tego  p rocesu  w  p rz e k ro ju  całego p a ń stw a  n iem ie c ­
kiego i p o kazan ie  p rzyczyn  po litycznych  i o rg an izacy jnych , k tó re  leżały  u jego 
podstaw . D la w stęp u  n ie  są  to jed n a k  sp ra w y  n a jw ażn ie jsze . S tu d iu m  J. C ha- 
łasińsk iego  w y raźn ie  u k a zu je  dw ie sp raw y : o siągn ięcia  o raz  b ra k i b ad ań  
po lsk ie j socjologii n ad  p rz eo b rażen ia m i spo łecznym i ziem  zachodnich  i p ó ł­
nocnych, o raz  n ied o sta teczn e  pow iązan ie  b ad ań  socjo logicznych z b ad an iam i 
h isto rycznym i.

Ż aden  z do tychczas o p ub likow anych  zb io rów  p am ię tn ik ó w  n ie  re p re z e n ­
to w a ł ta k  liczn ie  p a m ię tn ik a rzy  o lsztyńsk ich . N a 32 p am ię tn ik i, zam ieszczone 
w  o m aw ianym  tom ie, aż 8 —  to  p a m ię tn ik i osób m ieszka jących  w  O lsztyń - 
sk iem . D otychczas p u b lik o w an e  p am ię tn ik i z O lsztyńsk iego  zw raca ły  uw agę 
p rzed e  w szystk im  n a  p rob lem y  narodow ościow e, na  zderzen ie  różnych  postaw  
p rz y  k szta łto w an iu  now ego spo łeczeństw a  w  O lsztyńsk iem , ze szczególnym
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u w y p u k len ie m  p rob lem ów  zw iązanych  z d z ie jam i ludności rodz im e j. Z am iesz ­
czone w sp o m n ien ia  w  om aw ianym  to m ie  p o s iad a ją  odm ienny  c h a ra k te r . J ak  
to  p o d k re ś la  C h ałas iń sk i, u k azu ją  one p ro b lem  „p rzezw yciężan ia  ogran iczeń  
„po lskości” loka lne j, zw yczajow ej, m ie jscow ej i pod n iesien ia  s ię  do poziom u 
po lskości p o n ad lo k a ln e j i p o n ad reg io n a ln e j, ogó ln o n aro d o w ej” (s. 29), oraz  
proces „o k reślan ia  p rzez  je d n o stk i w łasn e j osoby w  je j życiu  i różnych  ro lach  
w  ram ach  społeczności lo k a ln e j i p o n a d lo k a ln e j” (s. 30). W spom nien ia  u k azu ją  
proces w y ra s tan ia  m łodego p o ko len ia  o lsztyńsk ie j w si w  w a ru n k a ch  rzeczy ­
w istości P o lsk ie j R zeczypospo lite j L udow ej. C zy ta jąc  w spom nien ia , ja k  w y d a je  
się, p isan e  bez żadnych  pom nikow ych  zam iarów , bez p ró b y  u b rązo w ien ia  
rzeczyw istości, czy te ln ik  m oże śledzić  w ie lk i w p ły w  p rzeo b rażeń  po litycznych  
na  m łodych  lu d z i osiad łych  w  O lsztyńsk iem . A  rów nocześn ie  p a trz ą c  oczym a 
m łodego ch łopaka, czy dziew czyny n a  zachodzące w y d a rzen ia , m am y  m ożli­
w ość śledzen ia  p rze m ian  społecznych, cyw ilizacy jnych , p o litycznych  o lsz ty ń ­
sk iej w si. M ożem y w y raź n ie  obserw ow ać proces u rb a n iz a c ji życia  w iejsk iego .

D obrze się s tało , że w  n iek tó ry ch  w spom nien iach  znalaz ło  się nieco uw ag  
pośw ięconych  losom  dz ieciń s tw a  jeszcze p rzed  p rz y jazd em  w  O lsztyńsk ie , czy 
też  losom  m łodzieży  rodz im ej p rzed  1945 r. C iężar w y d aw n ic tw a  tk w i jed n ak  
w  rozw ażan iach  o sy tu ac ji w  la ta ch  p ięćdziesią tych . W spom nien ia  p o k azu ją  
n ie  ty lko  proces k sz ta łto w an ia  się now ego spo łeczeństw a, lecz p rze d e  w szy s t­
k im  p roces w ra s ta n ia  m łodego poko len ia  w si o lsz ty ń sk ie j w  is tn ie jące , chociaż 
jeszcze n ie  w  pe łn i u s tab ilizo w an e  i z in teg ro w an e  spo łeczeństw o  o lsztyńsk ie . 
Szkoda, że ta k  m ało  m ie jsca  pośw ięcono losom  m łodzieży  w ie jsk ie j, k tó ra  
zn a laz ła  się w  m ieście.

A n a liz u jąc  w sp o m n ien ia  p ro f. C h ałas iń sk i z a trz y m a ł się ta k ż e  n ad  p ro ce ­
sam i narodow ościow ym i, s taw ia ją c  bardzo  in te re su ją c ą  tezę, że „polskość 
O lsztyńsk iego  n ie  o p ie ra  się  n a  w spó lnej m is ji k reso w iak ó w  tu ta j  osiadłych . 
P o lskość  ty ch  ziem  to  now a w ięź w  o b ręb ie  m łodego p o ko len ia  tu b y lc ó w ” 
(s. 38). T eza  to  b ardzo  in te re su jąc a , o dużym  znaczen iu  poznaw czym , a le  d la 
je j p o tw ie rd ze n ia  trz e b a  będzie chyba  odw oływ ać się  do jeszcze n ie s te ty  n ie  
p rzep ro w ad zo n y ch , lub  m oże ty lk o  n ie  ogłoszonych d ru k iem , te ren o w y ch  b a ­
dań  socjo logicznych. Z am ieszczone w  om aw ianym  w y d aw n ic tw ie  w sp o m n ien ia  
po zw ala ją  n a  p o s taw ien ie  tak ie j tezy , a le  w y d a je  s ię  ty lk o  jak o  h ipo tezy  
badaw czej. Po  ra z  p ie rw szy  ta k  o bsze rn ie  w  om aw ianym  w y d aw n ic tw ie  u k a ­
zano p rocesy  społeczne zachodzące n a  w si o lsztyńsk ie j w  la ta ch  p ięćd z ies ią ­
tych . D otychczas p rzy  om aw ian iu  s p ra w  w si o lsz ty ń sk ie j zazw yczaj n a jb a r ­
dziej is to tn ą  z n ich  b y ła  p ro d u k c ja , p rzy  p o m ijan iu  p rzeo b ra żeń  w  św iad o ­
m ości m ieszkańców  w si o lsz ty ń sk ie j. W spom nien ia  p rzy n o szą  w iadom ości n ie  
o poszczególnych w y d arzen iach , lecz o m asow ych  p rocesach  spo łecznych  i p o ­
litycznych . P o k azu ją  proces k o lek ty w izac ji w si z jego k o n sekw enc jam i, 
a  późn iej p rzeo b rażen ia  po 1956 ro k u . U k azu ją  k o n sek w en c je  in d u s tr ia liz a c ji 
d la  życia m łodzieży  w ie jsk ie j, p rzyczyny  w y jazd ó w  ze wsi, a tak ż e  zderzen ie  
tra d y c y jn e j, k o n se rw a ty w n e j społeczności w ie jsk ie j z p rz em ian am i życia 
społecznego.

W ydaw nic tw o  u k a zu je  jed n ak że  n ie  ty lk o  losy  m łodzieży  z rodzin  o sad ­
niczych, czy p rzesied leńców . Z n a laz ły  się  też  w sp o m n ien ia  m łodzieży  a u to c h ­
ton icznej, k tó re  p o k azu ją  ja k  m łodzież  z ro d z in  w arm iń sk ich  czy m azursk ich , 
w ychow yw ana  już  w  w a ru n k a ch  P o lsk i L udow ej, re a g o w ała  na  p rocesy  
k sz ta łto w a n ia  now ej rzeczyw istośc i n a  w si. A u to rzy  w spom nień  n ie  s ta ra li 
s ię  u b a rw ia ć  zachodzących  p rzem ian , d b a jąc  o p rz e d sta w ie n ie  w  m ia rę  ob iek ­
ty w n e . W iele m ie jsca  pośw ięcono om ów ien iu  p rz e jaw ó w  n a cjo n alizm u  i to 
ta k  ze s tro n y  osadn ików , ja k  i ze s tro n y  ludności m ie jscow ej. N ie  m ożna
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p om inąć m ilczeniem , zan ikającego  osta tn io  p rzy  w y d aw an iu  w spom nień  i p a ­
m iętn ików , dobrego zw yczaju  ogran iczen ia  in g e re n c ji.red a k c ji w  tek sty  w sp o m ­
n ień  i p a m ię tn ik ó w  ty lk o  do n iezbędnych  k o re k tu r , co je d n a k  zostało  w tym  
w y p ad k u  zapew nione. Z z a in te reso w an iem  n a leży  oczeldw nć n a  k o le jn e  tom y 
zapow iedzianej serii. D obrze by  było, gdyby  w  O lsztyn ie  m ożna  było zg ro m a ­
dzić, chociażby w  odpisie, w sp o m n ien ia  n a d es łan e  n a  ów  kon k u rs .

W ojciech  W rze s iń sk i


